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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Will San­ders mi­nął prze­szklo­ne drzwi biu­ra sze­ry­fa. Ośle­pi­ło go słoń­ce, jed­nak wrze­śnio­wy upał roz­grze­wa­ją­cy do bia­ło­ści na­wierzch­nię chod­ni­ka był ni­czym w po­rów­na­niu z bu­zu­ją­cą w nim sa­mym wście­kło­ścią. W śledz­twie do­ty­czą­cym Ri­char­da Lo­wel­la na­dal nie od­no­to­wa­no żad­nych po­stę­pów.

Ten su­kin­syn usi­ło­wał go za­bić! A po­tem – po­da­jąc się za nie­go – wy­ko­rzy­stał czte­ry ko­bie­ty, któ­re po­zba­wił czci i ma­jąt­ku. W do­dat­ku dwóm z nich po­zo­sta­wił pa­miąt­kę w po­sta­ci cią­ży. Lo­well za­mor­do­wał rów­nież Ja­so­na Phil­lip­sa, przy­ja­cie­la i po­wier­ni­ka Wil­la. Ukradł mi­lio­ny. Ile jesz­cze ist­nień ludz­kich do­pro­wa­dzi do ru­iny, za­nim do­się­gnie go ka­rzą­ca dłoń spra­wie­dli­wo­ści?

Trzę­są­cy­mi się ze zło­ści rę­ka­mi Will wy­cią­gnął z kie­sze­ni klu­czy­ki do swo­je­go bia­łe­go land ro­ve­ra. Pod­cho­dząc do sa­mo­cho­du po­czuł, jak robi mu się ciem­no przed ocza­mi, za­wa­dził sto­pą o kra­węż­nik i omal się nie prze­wró­cił. Oparł się o ma­skę auta i wziął dwa głę­bo­kie od­de­chy. Po­mo­gło.

Od­kąd obu­dził się w Mek­sy­ku z ośle­pia­ją­cym bó­lem gło­wy i nie­ja­sny­mi wspo­mnie­nia­mi tego, co się sta­ło, zda­rza­ły mu się ta­kie epi­zo­dy utra­ty świa­do­mo­ści. Raz na­wet nie po­znał wła­sne­go od­bi­cia w lu­strze. A prze­cież przed tą fa­tal­ną wy­pra­wą z Ri­chem był kró­lem ży­cia. Te­raz do­pie­ro zda­wał so­bie spra­wę, jak da­le­ce nie do­ce­niał tego, co miał: przy­ja­ciół, ro­dzi­ny, licz­nych do­bro­dziejstw losu.

To co było, już nie wró­ci, po­wta­rzał w my­ślach, łu­dząc się, że w ten spo­sób ła­twiej mu bę­dzie za­ak­cep­to­wać klę­skę.

A prze­cież musi od­zy­skać spo­kój i zdol­no­ści lo­gicz­ne­go my­śle­nia. Ina­czej ni­g­dy nie uda mu się roz­wią­zać za­gad­ki tego, co go spo­tka­ło.

Usiadł za kie­row­ni­cą i za­czął prze­glą­dać li­stę kon­tak­tów w te­le­fo­nie. Gdy uj­rzał imię Me­gan, ser­ce gwał­tow­nie mu za­bi­ło. O nie, nie wol­no pod­da­wać się emo­cjom…

Po po­grze­bie Ja­so­na prze­ży­li na­mięt­ną noc. Ale po­tem re­la­cje mię­dzy nimi psu­ły się z dnia na dzień. Ow­szem, roz­ma­wia­li z sobą, ale tyl­ko na te­ma­ty da­le­kie od oso­bi­stych: dla­cze­go tak trud­no do­rwać Lo­wel­la i jak cór­ka Ja­so­na, Sa­van­nah, ra­dzi so­bie po śmier­ci ojca. Me­gan bar­dzo ko­cha­ła swo­ją sied­mio­let­nią bra­ta­ni­cę i sta­ra­ła się spę­dzać z nią jak naj­wię­cej cza­su. Will wie­dział, że każ­de py­ta­nie ma­łej o tatę rani ser­ce ko­bie­ty.

Od ty­go­dnia cze­kał, aż Me­gan bę­dzie go­to­wa na roz­mo­wę o tym, co wła­ści­wie za­szło mię­dzy nimi, ale ona naj­wy­raź­niej uni­ka­ła te­ma­tu. Zu­peł­nie, jak­by chcia­ła o wszyst­kich za­po­mnieć. Will miał na­dzie­ję, że tak nie jest. Bo on za­po­mi­nać nie miał za­mia­ru.

Może od po­cząt­ku po­wi­nien to wszyst­ko ro­ze­grać ina­czej. Me­gan za­słu­gi­wa­ła na nie­śpiesz­ne uwo­dze­nie, na ko­la­cje w luk­su­so­wych lo­ka­lach. A on wtar­gnął w jej ży­cie z pręd­ko­ścią i wdzię­kiem odra­pa­ne­go po­cią­gu to­wa­ro­we­go. Chciał szyb­ko uko­ić jej żal po śmier­ci bra­ta, za­po­mi­na­jąc, że każ­de­mu dzia­ła­niu war­to nadać ja­kieś cy­wi­li­zo­wa­ne ramy.

Uległ na­ka­zo­wi chwi­li. Gwał­tow­nie zdar­li z sie­bie ubra­nia. Mia­ła zgrab­ne cia­ło, któ­re bez tru­du do­pro­wa­dził do roz­ko­szy. I za­pra­gnął cze­goś wię­cej. Te­raz wy­obraź­nia pod­po­wia­da­ła mu, że ta­kie rze­czy moż­na ro­bić w roz­ma­ity spo­sób. Oprzeć ko­bie­tę o ścia­nę, na sto­ją­co. Albo wziąć ją w wan­nie czy na tyl­nym sie­dze­niu sa­mo­cho­du, jak to zwy­kli ro­bić na­pa­le­ni na­sto­lat­ko­wie.

W mia­rę wy­mie­nia­nia w my­ślach tej li­sty moż­li­wo­ści czuł co­raz moc­niej­sze krą­że­nie krwi w re­jo­nie lę­dź­wi. Ude­rze­nia pię­ścią w kie­row­ni­cę nie za­po­bie­gły ogar­nia­ją­ce­mu go pod­nie­ce­niu.

Mimo to sta­rał się je­chać ostroż­nie. W koń­cu jed­no­ra­zo­we zbli­że­nie, choć­by nie wiem jak na­mięt­ne, nie musi za­owo­co­wać ni­czym trwal­szym. A ich po­ło­że­nie jest skom­pli­ko­wa­ne.

Sta­no­wią parę ob­cych so­bie w isto­cie lu­dzi, od któ­rych sy­tu­acja wy­ma­ga utrzy­my­wa­nia po­zo­rów le­gal­ne­go związ­ku, do­pó­ki Rich jest na wol­no­ści. Nie miesz­ka­ją ra­zem i wspól­ne spę­dza­nie cza­su ogra­ni­cza się w ich przy­pad­ku do roz­mów te­le­fo­nicz­nych i oka­zjo­nal­nych spo­tkań w gro­nie ro­dzi­ny i przy­ja­ciół.

Jed­nak ile­kroć ją wi­dział, Will umie­rał z tę­sk­no­ty za tym, by Me­gan na do­bre mo­gła stać się cząst­ką jego ży­cia. Z wol­na prze­sta­wał w niej do­strze­gać tyl­ko pięk­ną młod­szą sio­strę Ja­so­na, a co­raz czę­ściej my­ślał o niej „moja żona”.

Ale ona nie była jego. Nie tak, jak by tego chciał.

Wy­szła za mąż za oszu­sta, któ­ry pod­szył się pod ko­goś in­ne­go. A Will cią­gle się za­sta­na­wiał, czy w jej wzro­ku, kie­dy pa­trzy na nie­go, na­praw­dę moż­na do­strzec po­gar­dę? Jest prze­cież tak po­dob­ny do fa­ce­ta, któ­ry ukradł mu toż­sa­mość.

Me­gan nie chcia­ła mó­wić o Ri­chu. Z pew­no­ścią myśl o nim wy­wo­ły­wa­ła w niej po­czu­cie upo­ko­rze­nia i wście­kło­ści. W koń­cu zo­sta­ła przez nie­go oszu­ka­na, po­dob­nie jak Will. Czy więc jego, Wil­la, twarz już za­wsze bę­dzie jej się ko­ja­rzyć jed­no­znacz­nie ne­ga­tyw­nie?

Chciał­by to wie­dzieć, po­dob­nie jak mnó­stwo in­nych rze­czy, któ­re jej do­ty­czą. O czym ma­rzy, do cze­go dąży, ja­kie cele sta­wia za­ło­żo­nej przez sie­bie fir­mie? No i dla­cze­go on nie może prze­stać o niej my­śleć?

Cze­mu więc nie ośmie­la się otwar­cie po­sta­wić tych i in­nych py­tań? Dla­cze­go – nie li­cząc jed­ne­go je­dy­ne­go gwał­tow­ne­go zbli­że­nia – nie dzia­ła zgod­nie z tym, co do niej czu­je? Może dla­te­go, że po tam­tej nocy w my­ślach miał kom­plet­ny za­męt.

Po­cząt­ko­wo za­mie­rzał prze­cież za­cze­kać, aż zła­pią Ri­cha, a po­tem prze­pro­wa­dzić for­mal­ny roz­wód i ni­g­dy nie wra­cać do tej spra­wy. Ale po­tem, jesz­cze na dłu­go przed pa­mięt­ną nocą po po­grze­bie przy­ja­cie­la, za­czął się bać, co bę­dzie, gdy Me­gan odej­dzie z jego ży­cia. Za­la­zła mu za skó­rę, w po­zy­tyw­nym sen­sie. Nie prze­sta­wał o niej my­śleć. Roz­pa­la­ła jego zmy­sły jak do tej pory żad­na inna ko­bie­ta. Nie bar­dzo wie­dział, jak ma ją trak­to­wać.

Bo przede wszyst­kim chciał jej szczę­ścia. Nie mógł już ura­to­wać jej od tego oszu­kań­cze­go mał­żeń­stwa, sta­ło się. Śmierć Ja­so­na jesz­cze po­głę­bi­ła tra­gizm sy­tu­acji. Ja­son ufał Lo­wel­lo­wi, uwa­żał go za przy­ja­cie­la. A Will czuł się win­ny, bo to on spro­wa­dził Ri­cha do Roy­al, przez co ucier­pia­ło tyle osób.

Te­le­fon w jego ręce na­gle za­brzę­czał. Will spoj­rzał na wy­świe­tlacz.

– Cześć, Lucy, co jest? – rzu­cił w słu­chaw­kę.

– Chcia­łam ci tyl­ko przy­po­mnieć, że wy­jeż­dżam na kil­ka dni. Mam do­star­czyć kon­tra­hen­to­wi parę koni. Chcę też spraw­dzić, co z tymi oca­lo­ny­mi koń­mi w Ho­uston.

Jego przy­bra­na sio­stra była uta­len­to­wa­ną tre­ner­ką koni, spe­cja­li­zu­ją­cą się w opie­ce nad zwie­rzę­ta­mi wy­ra­to­wa­ny­mi z trud­nych wa­run­ków. Ra­zem z czte­ro­let­nim sy­nem miesz­ka­ła w domu Wil­la w po­sia­dło­ści As w Rę­ka­wie.

– Pa­mię­tam – skła­mał Will, bo tak na­praw­dę w tym ty­go­dniu my­ślał je­dy­nie o od­kry­tym wła­śnie taj­nym skarb­cu Ri­cha Lo­wel­la.

Oka­za­ło się, że za skra­dzio­ne pie­nią­dze Rich ku­po­wał sztab­ki zło­ta, któ­re ma­ga­zy­no­wał w sta­rej szo­pie pod mia­stem. W ten spo­sób mógł ukryć i w ra­zie po­trze­by ła­two prze­nieść za­gra­bio­ne mie­nie. Trud­no było zro­zu­mieć, dla­cze­go nie za­brał wszyst­kie­go z sobą, gdy parę mie­się­cy temu znik­nął. Nie ule­ga­ło jed­nak wąt­pli­wo­ści, że kie­dyś po­ja­wi się po­now­nie, żeby wy­wieźć stąd swo­je łupy.

Will po­cząt­ko­wo są­dził, że od­kry­cie skarb­ca zwia­stu­je ry­chłe zła­pa­nie oszu­sta, ale wraz z upły­wem dni ta per­spek­ty­wa bla­kła. Ani śla­du Ri­cha.

– Bie­rzesz z sobą Bro­dy’ego? – za­py­tał sio­strę.

– Wy­jazd za­no­si się na nie­co dłuż­szy, po­sta­no­wi­łam go więc zo­sta­wić w Roy­al.

– Su­per. On i ja bę­dzie­my się świet­nie ba­wić pod two­ją nie­obec­ność.

– Tyl­ko że… praw­dę mó­wiąc pla­no­wa­łam go zo­sta­wić u Jes­se­go i Jil­lian. Bro­dy uwiel­bia być z Ma­kiem, a ty masz tyle na gło­wie…

Jes­se był star­szym ro­dzo­nym bra­tem Lucy, a przy­rod­nim bra­tem Wil­la. Wziął na sie­bie pro­wa­dze­nie ro­dzin­ne­go ran­cza, stwa­rza­jąc w ten spo­sób Wil­lo­wi moż­li­wość za­ję­cia się jego naj­więk­szą pa­sją – ro­dzin­ną fir­mą.

Jes­se za­ko­chał się w jed­nej z ofiar Lo­wel­la, Jil­lian Nor­ris, by­łej gwieź­dzie re­wii z Las Ve­gas, któ­ra za­szła w cią­żę wsku­tek mi­ło­snej przy­go­dy z pod­szy­wa­ją­cym się pod Wil­la Ri­chem. Mac był owo­cem tego prze­lot­ne­go ro­man­su. To za spra­wą jej mej­li i te­le­fo­nów do Wil­la ten stał się ce­lem ata­ku daw­ne­go naj­bliż­sze­go przy­ja­cie­la.

– Ja­sne, ro­zu­miem – od­parł Will z na­dzie­ją, że ton jego gło­su nie zdra­dza od­czu­wa­ne­go roz­cza­ro­wa­nia. – Po­wiedz Jes­se­mu i Jil­lian, że za­wsze chęt­nie po­mo­gę w opie­ce nad Bro­dym. Trzy­maj się.

– Dzię­ki, wi­dzi­my się za ty­dzień.

Odło­żył te­le­fon, sta­ra­jąc się prze­zwy­cię­żyć po­czu­cie od­rzu­ce­nia. Bę­dąc w Mek­sy­ku, cały czas my­ślał, jak ma się za­cho­wać po po­wro­cie do domu. Bar­dzo chciał wró­cić do ro­dzi­ny, przy­ja­ciół, do­brze pro­spe­ru­ją­cej fir­my. I w ogó­le do swo­je­go wspa­nia­łe­go ży­cia.

Ale te­raz czuł się co­raz bar­dziej osa­mot­nio­ny. Inni w tym cza­sie żyli peł­nią ży­cia – za­ko­chi­wa­li się, dzia­ła­li. A on? Po­now­nie od­szu­kał w te­le­fo­nie nu­mer do Me­gan.

Chęt­nie by się do niej ode­zwał. Przez ostat­nie mie­sią­ce sta­ła się dla nie­go kimś waż­nym. Uciecz­ka Ri­char­da Lo­wel­la bar­dzo ich do sie­bie zbli­ży­ła.

Will ścią­gnął brwi. Kogo chcesz oszu­kać, bra­cie, po­my­ślał. Ty jej po pro­stu po­żą­dasz jak sza­lo­ny. Nie za­prze­czaj, nie rób z sie­bie idio­ty.

Jest od niej uza­leż­nio­ny i z tego na­ło­gu nie ma ocho­ty się wy­zwa­lać. Roz­pacz­li­wie pra­gnie jej po­ca­łun­ków.

Cały czas o niej my­ślał, wszę­dzie ją wi­dział. A jed­no­cze­śnie nie miał po­ję­cia, ja­kie uczu­cia ona żywi wo­bec nie­go. Tam­to pa­mięt­ne zbli­że­nie było ra­czej spo­so­bem na ra­dze­nie so­bie ze stra­tą, któ­rej żad­ne z nich nie mia­ło od­wa­gi w po­je­dyn­kę sta­wić czo­ła. A prze­cież rzad­ko kie­dy ża­ło­ba może stać się po­cząt­kiem cze­goś kon­struk­tyw­ne­go.

Cho­ciaż aku­rat dla nie­go się sta­ła.

Od tam­tej nocy za nią tę­sk­nił. Pra­gnął związ­ku, ta­kie­go, jaki jego brat stwo­rzył z Jil­lian, a Cole z Dani. Z pię­ciu ko­biet, któ­re po­ja­wi­ły się na po­grze­bie, tyl­ko Me­gan przy­szła bez part­ne­ra. A kim tak wła­ści­wie ten jej part­ner jest? Wil­lem pod po­sta­cią Ri­cha Lo­wel­la? A może ona po pro­stu za­ko­cha­ła się w Ri­chu jako ta­kim, pod ni­ko­go się nie pod­szy­wa­ją­cym? Will wo­lał nie za­da­wać jej ta­kich py­tań.

Ale te­raz, nie wni­ka­jąc w kie­ru­ją­ce nim mo­ty­wy, wy­stu­kał na kla­wia­tu­rze ese­me­sa:

Cora Lee pla­nu­je gril­la na ran­czu w naj­bliż­szą so­bo­tę. Czuj się za­pro­szo­na.

Za­raz po do­tknię­ciu ikon­ki „Wy­ślij” Will za­czął cze­kać na od­po­wiedź. W koń­cu on i Me­gan są na sie­bie w ja­kiś spo­sób ska­za­ni. Może Ri­cho­wi Lo­wel­lo­wi uda się jesz­cze przez ja­kiś czas grać wła­dzom na no­sie? To za­baw­ne, ale Will bar­dzo by tego chciał. W koń­cu dzię­ki jego nie­obec­no­ści może cie­szyć się „związ­kiem mał­żeń­skim” z Me­gan. Me­gan Phil­lips-San­ders…

Hm, brzmi nie­źle.

Błę­kit nie­ba za oknem po­ciem­niał, kie­dy Me­gan pod­li­cza­ła wy­ni­ki sprze­da­ży je­sien­nej ko­lek­cji bu­tów. Roz­pie­ra­ła ją duma. Ona i per­so­nel prze­szli sa­mych sie­bie. Wy­glą­da na to, że fir­ma prze­ży­wa nad­zwy­czaj uda­ny se­zon.

Dzię­ki suk­ce­so­wi Roy­als Sho­es Me­gan nie mia­ła już po­czu­cia, że musi się ści­gać ze star­szy­mi brać­mi. Zde­cy­do­wa­nie wy­szła z ich cie­nia. A po­my­śleć, jak scep­tycz­nie przy­ję­li w swo­im cza­sie jej po­mysł otwo­rze­nia skle­pu z luk­su­so­wym obu­wiem… Bar­dzo ją to wte­dy za­bo­la­ło.

W Tek­sa­sie, zwłasz­cza w mie­ście ta­kim jak Roy­al, uwa­ża się, że duże jest pięk­ne. Ran­cza, po­sia­dło­ści, oso­bo­wo­ści. Tu suk­ces jest bar­dziej nor­mą niż wy­jąt­kiem. Dla­te­go Me­gan tak bar­dzo za­le­ża­ło na uzna­niu ze stro­ny ro­dzi­ny. Tym bar­dziej że dość wcze­śniej spo­strze­gła, jak dum­ni są ro­dzi­ce z jej bra­ci, szcze­gól­nie z Aaro­na i Ja­so­na. Bo na do­miar wszyst­kie­go obaj mie­li na kon­cie znacz­ne osią­gnię­cia w spo­rcie.

Te­raz mo­gła spo­koj­nie za­głę­bić się w skó­rza­nym fo­te­lu i oprzeć nogi o szkla­ny blat sto­li­ka. Z przy­jem­no­ścią przy­glą­da­ła się szpil­kom wła­snej mar­ki i wła­sne­go pro­jek­tu: skó­ra w czar­no-bia­łe pa­ski i ozdo­bio­ne krysz­tał­ka­mi za­pię­cie. A jed­nak na­wet na za­tło­czo­nym ryn­ku obu­wia z wyż­szej pół­ki moż­na się wy­róż­nić. Trze­ba tyl­ko mieć po­mysł, jak to zro­bić.

Na wy­świe­tla­czu roz­wi­bro­wa­ne­go te­le­fo­nu uka­zał się ese­mes od Dani Mo­ore. Zna­ły się od cza­sów szkol­nych, kie­dy to Me­gan w roli nie­co star­szej ko­le­żan­ki wpro­wa­dza­ła Dani w taj­ni­ki li­ce­al­ne­go ży­cia. Mimo róż­ni­cy wie­ku ich przy­jaźń prze­trwa­ła wszyst­kie na­stęp­ne lata.

Ju­tro o 2 nie dam rady.

Me­gan wes­tchnę­ła za­wie­dzio­na. Dani jest te­raz bar­dzo za­ję­ta. Pra­ca w Glass Ho­use, nowy zwią­zek z Cole’em, mat­ko­wa­nie bliź­nię­tom. Me­gan po­da­ro­wa­ła ostat­nio przy­ja­ciół­ce parę ele­ganc­kich bu­tów w na­dziei, że za­in­spi­ru­je ją do wspól­ne­go wyj­ścia na za­ku­py. Nada­rza­ła się oka­zja: Dani po­win­no ku­pić so­bie suk­nię na przy­ję­cie za­rę­czy­no­we star­sze­go bra­ta Me­gan, Aaro­na, i Ka­sey Mon­roe, któ­ra kie­dyś była asy­stent­ką Wil­la, a te­raz opie­ko­wa­ła się sied­mio­let­nią Sa­van­nah.

Me­gan była lek­ko za­sko­czo­na, jak ła­two bły­sko­tli­wy i na­sta­wio­ny na suk­ces Aaron wszedł w rolę opie­ku­na osie­ro­co­nej bra­ta­ni­cy. Cał­kiem moż­li­we, że Ka­sey ode­gra­ła w tej prze­mia­nie zna­czą­cą rolę.

Me­gan wes­tchnę­ła na myśl o tym, jaki uro­dzaj ro­man­sów i związ­ków ma miej­sce w ich śro­do­wi­sku dzię­ki temu, że Rich Lo­well pod­szył się pod Wil­la. Praw­dę mó­wiąc, to te­raz tyl­ko ona i Will żyją sa­mot­nie. Jej po­stę­pek Ri­cha ode­brał po­nie­kąd ape­tyt na mi­łość, a obo­je byli praw­nie zo­bo­wią­za­ni do pod­trzy­my­wa­nia fik­cji le­gal­no­ści swo­je­go związ­ku. W tych wa­run­kach do­praw­dy ode­chcie­wa się ro­man­sów.

Me­gan od­po­wie­dzia­ła na ese­me­sa Dani, pro­po­nu­jąc inny ter­min wy­pra­wy na za­ku­py i przy oka­zji od­czy­ta­ła wia­do­mość otrzy­ma­ną wcze­śniej od Wil­la. Puls jej przy­śpie­szył.

Przez kil­ka mi­nut wpa­try­wa­ła się w ekran, jak­by z tru­dem przy­swa­ja­ła nie­skom­pli­ko­wa­ną prze­cież treść. Dla­cze­go to zwy­kłe, zdaw­ko­we za­pro­sze­nie tak ją zi­ry­to­wa­ło? Bo tak na­praw­dę chcia­ła­by, żeby on ja­koś od­niósł się do na­mięt­ne­go zbli­że­nia sprzed ty­go­dnia? Żeby oka­zał jej za­in­te­re­so­wa­nie?

Tak, ich wza­jem­na re­la­cja jest sta­now­czo zbyt ugrzecz­nio­na i przez to peł­na nie­zręcz­no­ści.

A może to tyl­ko ona Bóg wie co so­bie wy­obra­ża? Bo Will jest bar­dzo zrów­no­wa­żo­ny. Nie dał po so­bie po­znać, że od­kry­cie po po­wro­cie do Roy­al, że po­sia­da żonę, w ja­ki­kol­wiek spo­sób nim wstrzą­snę­ło. Przy­jął do wia­do­mo­ści to, że Ri­chard Lo­well zro­bił go w ko­nia i uznał, że ona jest w rów­nym stop­niu co on ofia­rą sy­tu­acji.

Mimo iż obo­je chy­ba nie do koń­ca ro­zu­mie­li, jak spra­wa się ma od stro­ny praw­nej.

Me­gan wes­tchnę­ła, wsta­ła z fo­te­la, wzię­ła to­reb­kę i tecz­kę. Zro­bi­ło się póź­no, musi iść do sie­bie. Nie cier­pia­ła tych swo­ich wie­czor­nych po­wro­tów do wiel­kie­go pu­ste­go domu na obrze­żach mia­sta, któ­ry kie­dyś uwa­ża­ła za sym­bol ży­cio­we­go suk­ce­su, a te­raz – naj­więk­szej po­raż­ki.

Naj­chęt­niej wzię­ła­by do ręki po­chod­nię i spa­li­ła to miej­sce do go­łej zie­mi. Ale prze­cież nie wy­ma­że z pa­mię­ci swo­je­go ślu­bu z czło­wie­kiem, któ­ry ją okła­mał i zma­ni­pu­lo­wał. Z tym bę­dzie mu­sia­ła żyć do koń­ca.

Włą­czy­ła sys­tem alar­mo­wy i szyb­ko mi­nę­ła drzwi, by go nie­chcą­cy nie uru­cho­mić. Na ma­łym za­cie­nio­nym par­kin­gu po­de­szła do swo­je­go kar­mi­no­we­go po­rsche. Uwiel­bia­ła ten spor­to­wy wóz i chęt­nie uda­wa­ła się nim na szyb­kie prze­jażdż­ki po oko­li­cy. Dziś jed­nak nie mia­ła na to ocho­ty, czu­ła się zmę­czo­na.

No ja­sne, od śnia­da­nia – czy­li od czter­na­stu go­dzin – nic nie mia­ła w ustach. Spadł jej po­ziom cu­kru, stąd znu­że­nie.

Za­czę­ła szu­kać w to­reb­ce klu­czy­ków. Te cho­ler­ne dro­bia­zgi za­wsze cho­wa­ją się na sa­mym dnie.

Z wes­tchnie­niem ulgi w koń­cu na nie na­tra­fi­ła. Ale na­stęp­ny od­dech nie był już tak swo­bod­ny.

– Me­gan…

Zwró­ci­ła twarz w stro­nę, skąd do­cho­dził zna­jo­my głos. Rich. Ser­ce za­czę­ło jej wa­lić jak mło­tem, znie­ru­cho­mia­ła. Był ubra­ny w sza­re a może czar­ne rze­czy, przez co trud­no było go za­uwa­żyć.

Miał na so­bie dro­gi gar­ni­tur. Tak, Ri­chard Lo­well lu­bił ukry­wać się przed po­li­cją w nie­ska­zi­tel­nie do­pa­so­wa­nych ubra­niach.

Po raz ko­lej­ny ude­rzy­ło ją, jak bar­dzo jest po­dob­ny do Wil­la. Cho­ciaż po mie­sią­cach zna­jo­mo­ści z praw­dzi­wym Wil­lem San­der­sem trud­no jej było uwie­rzyć, że dała się na­brać ta­kie­mu po­two­ro­wi. Jak mo­gła być aż tak głu­pia?

Po­czu­ła wstyd, a jej „mąż” pod­szedł i za­trzy­mał się mię­dzy nią a jej sa­mo­cho­dem. Za póź­no na ra­tu­nek. Cho­le­ra, dla­cze­go wy­szła z pra­cy tak póź­no, i w do­dat­ku sama?

– Co tu ro­bisz? Cze­go chcesz? – spy­ta­ła, sta­ra­jąc się opa­no­wać strach.

– Chcę cie­bie. Mam za­miar na­kło­nić cię do wy­jaz­du ze mną.

Po­czu­ła wstręt. Ale prze­cież na dwu­na­sto­cen­ty­me­tro­wych ob­ca­sach nie ma szans do­biec do drzwi swo­je­go biu­ra szyb­ciej niż on.

– Jak chcesz mnie prze­ko­nać?

– Je­steś moją żoną. Na­le­żysz do mnie, a ja do cie­bie.

W mro­ku nie było wi­dać jego twa­rzy. Czy on na­praw­dę wie­rzy w to, co mówi, czy też pro­wa­dzi z nią któ­rąś ze swo­ich oso­bli­wych gie­rek? Chce ją na­stra­szyć?

– Nie je­stem two­ją żoną – od­par­ła śmia­ło, choć nie do koń­ca była pew­na, czy to praw­da.

W koń­cu po­ślu­bi­ła jego, Ri­char­da Lo­wel­la. Mo­gła­by rę­czyć, że ko­cha­ła, sza­no­wa­ła i ce­ni­ła Wil­la San­der­sa, ale to prze­cież obok tego tu fa­ce­ta sta­nę­ła na ślub­nym ko­bier­cu. Skła­da­ła mał­żeń­ską przy­się­gę, pa­trząc w oczy wła­śnie jemu. Rze­czy­wi­stość ostat­nich kil­ku mie­się­cy sil­nie nad­szarp­nę­ła wi­zją świa­ta, któ­rej do­tych­czas Me­gan hoł­do­wa­ła.

– Je­steś – od­parł szorst­ko Rich. – Ko­chasz mnie.

– Za­ko­cha­łam się w Wil­lu San­der­sie.

– Za­ko­cha­łaś się we mnie. To ja by­łem w two­im łóż­ku. Ni­g­dy nie mia­łaś do­syć – po­wie­dział wście­kłym to­nem, ro­biąc kil­ka kro­ków w jej kie­run­ku. – Nie pa­mię­tasz już, jak do­cho­dzi­łaś, dy­sząc i szep­cząc moje imię?

– Imię Wil­la, nie two­je – spro­sto­wa­ła Me­gan.

Jak mo­gła ich kie­dy­kol­wiek po­my­lić?

– To ja by­łem Wil­lem. Two­im Wil­lem – od­parł, zwi­ja­jąc pra­wą dłoń w pięść. – Je­dy­nym Wil­lem San­der­sem, któ­ry cię po­siadł.

Za­le­wa­na po­to­kiem jego słów Me­gan zwra­ca­ła jed­nak bacz­ną uwa­gę na jego ru­chy. Sta­nę­ła wy­pro­sto­wa­na na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych sto­pach, żeby w ra­zie fi­zycz­ne­go ata­ku nie stra­cić rów­no­wa­gi i w porę usko­czyć.

– Nie je­steś praw­dzi­wym Wil­lem San­der­sem – bro­ni­ła się. – Da­le­ko ci do nie­go.

In­stynkt do­ra­dzał jej wstrze­mięź­li­wość. Nie po­win­na Ri­cha nad­mier­nie draż­nić. On jest wszak mor­der­cą, sto­ją ra­zem na ciem­nym par­kin­gu, a w ra­zie cze­go nikt nie przyj­dzie jej z po­mo­cą.

– Ja­sne. Je­stem od nie­go dużo lep­szy. Za­wsze prze­wyż­sza­łem go in­te­li­gen­cją i spry­tem. Róż­ni­my się tym, że mnie nikt nie po­dał ni­cze­go na srebr­nej tacy. Na wszyst­ko mu­sia­łem sam za­pra­co­wać.

Aha, więc stąd bie­rze się jego ob­se­sja. Me­gan od daw­na to po­dej­rze­wa­ła. Może wła­śnie to ją z nim łą­czy?

Ją też w cza­sach szkol­nych fa­scy­no­wa­ło bo­gac­two i po­zy­cja spo­łecz­na Wil­la. Tyle że w prze­ci­wień­stwie do Ri­cha ona ni­cze­go ni­ko­mu nie za­zdro­ści­ła.

– Dla­cze­go za­mor­do­wa­łeś mi bra­ta? – spy­ta­ła.

Nie było to może roz­sąd­ne, ale bar­dzo chcia­ła po­znać od­po­wiedź.

– Za­da­wał za dużo py­tań i za dużo zdo­łał wy­wę­szyć – od­parł Rich.

– Więc go za­bi­łeś. Mnie też to cze­ka?

– Cie­bie ni­g­dy bym nie skrzyw­dził. Je­steś moja.

– Nie je­stem – od­par­ła. Sama myśl, że tak mo­gło­by być, na­peł­nia­ła ją lę­kiem. Ale cie­ka­wość zwy­cię­ży­ła po raz ko­lej­ny. Mie­sią­ca­mi za­sta­na­wia­ła się, z ja­kie­go po­wo­du Rich wy­brał wła­śnie ją. – Nie­źle się za­ba­wi­łeś, co?

Nie od­po­wie­dział, ale wy­czu­ła, że jest za­sko­czo­ny. Tre­ścią py­ta­nia, a może bar­dziej jego gorz­kim wy­dźwię­kiem.

– Chodź ze mną, a udo­wod­nię ci, ile dla mnie zna­czysz.

Jego przy­mil­ny ton przy­po­mniał jej cza­sy, kie­dy za­czy­nał się do niej za­le­cać, sta­ra­jąc się prze­ła­mać jej chłód przy po­mo­cy la­wi­ny ro­man­tycz­nych słów i mi­łych ge­stów. Ser­ce za­czy­na­ło jej wów­czas bić we wzmo­żo­nym tem­pie. Zda­wa­ła so­bie spra­wę z jego śmiesz­no­ści, jako mło­da dziew­czy­na moc­no stą­pa­ła po zie­mi i gar­dzi­ła sen­ty­men­ta­li­zmem, ale w koń­cu otwo­rzy­ła się na mi­łość. Za­ko­cha­nie się w tym „Wil­lu San­der­sie” zmie­ni­ło ją bez­pow­rot­nie.

– Na­praw­dę są­dzisz, że wy­ja­dę z mia­sta ra­zem z tobą? Chy­ba zwa­rio­wa­łeś – po­wie­dzia­ła, krę­cąc gło­wą.

Jed­no­cze­śnie po­wo­li prze­miesz­cza­ła pra­wą dłoń w kie­run­ku bocz­nej kie­sze­ni to­reb­ki, gdzie trzy­ma­ła re­wol­wer, prze­wi­du­ją­co na­by­ty na wy­pa­dek ta­kie­go spo­tka­nia. Mały, z rącz­ką wy­ło­żo­ną masą per­ło­wą w ko­lo­rze różu, był jed­nak bro­nią pal­ną.

Me­gan ku­pi­ła go po po­wro­cie Wil­la do Roy­al. Miesz­ka­ła sama, pra­co­wa­ła do póź­na, set­ki razy po­wta­rza­ła więc w my­ślach sce­na­riusz po­dob­ny do tego, co wła­śnie te­raz mia­ło miej­sce. Tyle że obec­nie nie była pew­na, czy po­tra­fi za­strze­lić Ri­cha z zim­ną krwią.

– Ja tu mam swo­je ży­cie – cią­gnę­ła, od­bez­pie­cza­jąc pi­sto­let i za­ci­ska­jąc pal­ce na jego uchwy­cie, gdy Rich zro­bił krok w jej kie­run­ku.

– Cho­dzi ci o ży­cie two­je czy Wil­la? – szy­dził Rich. – Głu­pia je­steś, sko­ro wie­rzysz, że on mógł­by cię po­ko­chać. Wi­dzia­łem cię z nim i wiem, że nie wy­stą­pi­łaś o roz­wód, bo się łu­dzisz, że bę­dzie­cie ra­zem. Ale to się ni­g­dy nie sta­nie.

– Ty nic nie wiesz. Nie zbli­żaj się! – krzyk­nę­ła i wy­ce­lo­wa­ła w nie­go wy­cią­gnię­tą z to­reb­ki broń.

Dla­cze­go to zro­bi­ła? Co nią kie­ro­wa­ło? Na te py­ta­nia jej sa­mej trud­no by­ło­by od­po­wie­dzieć.

Po­cząt­ko­wo za­sko­czo­ny Rich za­czął się na­gle śmiać.

– Se­rio chcesz mnie za­bić ta­kim dro­biażdż­kiem?

– Nie zro­bię tego, je­śli się cof­niesz i po­zwo­lisz mi odejść – od­par­ła, sta­ra­jąc się nie zwra­cać uwa­gi na to, jak strasz­nie drżą jej ręce. Mia­ła na­dzie­ję, że Rich też tego nie wi­dzi. – Ni­g­dzie z tobą nie po­ja­dę.

– To się jesz­cze oka­że.

Zro­bił krok w jej stro­nę i wte­dy Me­gan na­ci­snę­ła spust. Od­głos wy­strza­łu za­kłó­cił wie­czor­ną ci­szę i prze­ra­ził Me­gan. Rich stał w od­le­gło­ści mniej wię­cej trzech me­trów od niej. Nor­mal­nie bez pu­dła tra­fia­ła w o wie­le bar­dziej od­le­gły cel, ale te­raz nie ce­lo­wa­ła w cen­tral­ny punkt jego syl­wet­ki. Gdy więc tyl­ko Rich ob­ró­cił się w lewo, pod­bie­gła do sa­mo­cho­du.

Nie oglą­da­jąc się za sie­bie, wśli­znę­ła się za kie­row­ni­cę i włą­czy­ła sil­nik. Ale nie zdą­ży­ła ru­szyć. W otwar­tych drzwiach sa­mo­cho­du stał Rich i przy­glą­dał się jej sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Ser­ce po­de­szło jej do gar­dła.

I za­miast sta­rać się za­mknąć drzwi, ode­pchnę­ła je, ude­rza­jąc nimi Ri­cha. Jed­no­cze­śnie przy­ci­snę­ła gaz do de­chy. Roz­legł się pisk opon.

Rich jesz­cze przez uła­mek se­kun­dy nie pusz­czał drzwi, ale w koń­cu mu­siał się pod­dać. Me­gan opu­ści­ła par­king, a drzwi za­trza­snę­ły się pod wpły­wem gwał­tow­ne­go pędu.

Do­brze, że na tej bocz­nej dro­dze nie było ru­chu, bo Me­gan zwra­ca­ła uwa­gę je­dy­nie na to, by jak naj­bar­dziej od­da­lić się od Ri­cha. Spoj­rza­ła na le­żą­cy obok niej pi­sto­le­cik. Jak do­brze, że go so­bie ku­pi­ła i tro­chę po­ćwi­czy­ła strze­la­nie. Choć na­dal nie mo­gła uwie­rzyć, że na­praw­dę uży­ła go prze­ciw­ko Ri­cho­wi. I że go chy­ba tro­chę dra­snę­ła. Nie za moc­no, sko­ro był w sta­nie go­nić ją i na­wet pró­bo­wał wy­cią­gnąć ją z sa­mo­cho­du.

Ale przy­naj­mniej do­wio­dła, że jest w sta­nie sama się obro­nić.

Mio­ta­ły nią sprzecz­ne uczu­cia. Z jed­nej stro­ny ra­dość, że uda­ło jej się bez szwan­ku wy­rwać z łap sza­leń­ca, z dru­giej – szok z po­wo­du bra­ku wy­rzu­tów su­mie­nia po tym, jak strze­li­ła do czło­wie­ka. Nad wszyst­kim do­mi­no­wa­ło prze­ra­że­nie. Jak Rich mógł zmie­nić się w po­two­ra?

Nie­mal bez­wied­nie skie­ro­wa­ła sa­mo­chód na dro­gę pro­wa­dzą­cą do biu­ra sze­ry­fa. Gło­so­wo wy­bra­ła nu­mer Wil­la w te­le­fo­nie. Za­nim ode­brał, uda­ło się jej od­zy­skać głos.

– Cześć, Me­gan. Wła­śnie o to­bie my­śla­łem.

– R…Rich – za­czę­ła drżą­cym gło­sem.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał Will, wy­raź­nie za­tro­ska­ny.

– Wy­śle­dził mnie.

Will za­klął ostro, po czym za­py­tał, czy Rich nie zro­bił jej krzyw­dy.

– Nie. Ale ja… chy­ba go po­strze­li­łam.

– Gdzie je­steś?

– W sa­mo­cho­dzie. Jadę na po­li­cję.

– Spo­tka­my się tam. Będę za dzie­sięć mi­nut. Na pew­no nic ci nie zro­bił?

– Na pew­no.

Roz­łą­czy­ła się. Od razu po­czu­ła się le­piej. Na Wil­lu mo­gła po­le­gać bez­wa­run­ko­wo, był dla niej opo­ką.

Pod­jeż­dża­jąc pod ko­mi­sa­riat, spraw­dza­ła wzro­kiem, czy gdzieś nie czai się Rich. Mu­siał­by jed­nak być nie­speł­na ro­zu­mu, żeby po­ka­zy­wać się w po­bli­żu sie­dzi­by po­li­cji. Wy­sia­dła więc z sa­mo­cho­du i po­bie­gła do bu­dyn­ku.

– Za­sta­łam sze­ry­fa Bat­tle’a? – spy­ta­ła re­cep­cjo­nist­kę, sta­ra­jąc się opa­no­wać łzy, któ­re ci­snę­ły się jej pod po­wie­ki. – Ri­chard Lo­well przed chwi­lą za­ata­ko­wał mnie, jak wy­cho­dzi­łam z fir­my.

Ko­bie­ta spoj­rza­ła na nią roz­sze­rzo­ny­mi z emo­cji ocza­mi, ale ton jej gło­su po­zo­sta­wał chłod­ny i pro­fe­sjo­nal­ny.

– Nie ma go, ale w po­ko­ju kon­fe­ren­cyj­nym jest Bird, agent do za­dań spe­cjal­nych. Przy­pro­wa­dzę go.

Me­gan usia­dła w po­cze­kal­ni na jed­nym z chłod­nych pla­sti­ko­wych krze­seł. Żeby opa­no­wać drże­nie rąk, moc­no ści­ska­ła trzy­ma­ną na ko­la­nach to­reb­kę.

Biu­ro sze­ry­fa było o tej po­rze nie­mal pu­ste, a ją – w mia­rę ustę­po­wa­nia ad­re­na­li­ny z or­ga­ni­zmu – opa­no­wa­ła tępa roz­pacz. Zro­bi­ło się jej zim­no, mię­śnie ze­sztyw­nia­ły. Mia­ła po­czu­cie, że trud­no by­ło­by te­raz jej wstać i się nie prze­wró­cić.

Dla­cze­go ten fa­cet z FBI tak dłu­go do niej idzie?

W drzwiach wej­ścio­wych uka­zał się Will. Przy­stoj­ny, po­staw­ny, przy­cią­ga­ją­cy wzrok. Zie­lo­ny­mi ocza­mi lu­stro­wał oto­cze­nie.

– Me­gan?

Tyl­ko jed­no jego sło­wo, jej imię, a wy­star­czy­ło, by po­czuć ulgę i zro­zu­mieć, że wszyst­ko jest w naj­lep­szym po­rząd­ku. Bo on jest przy niej.


  
Ty­tuł ory­gi­na­łu:  Lone Star Se­crets

Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in De­si­re, 2018

Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka

© 2018 by Har­le­qu­in Bo­oks S.A.

© for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o. o., War­sza­wa 2020

Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.

Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzieł w ja­kiej­kol­wiek for­mie.

Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych lub umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.

Har­le­qu­in i Har­le­qu­in (na­zwa se­rii) są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.

Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.

Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.

Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.

Har­per­Col­lins sp. z o.o.

02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B lo­kal 24-25

  www.har­per­col­lins.pl

ISBN: 9788327648068


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00014.jpeg
GORACY ROMANS®

Bt Schield

Q HARLEQUIN®





